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(Ciąg dalszy.)
Zyrmuński który sję pryncypała obawiał, na kilka dni 

jeszcze przed zjazdem pobiegł do Kraśnego po radę. Za­
stał Hawnula jak zawsze samego jednego w pierwszej iz­
ba , bardziej jeszcze chmurnego niż kiedy, niespokojnym
krokiem mierzącego pokój, ze spuszczoną głową i brwią na 
wisłą.

Szanowny panie, rzekł prawnik — przybyłem o
statecznie spytać pana co robić mamy, chciałeś pan kom-
missyi na gruncie, nie taję że ona na złe wyjść nam mo-
e- Upieramy się za kopiec uważać Czerczą mogiłę. ..

Bo to kopiec graniczny!
—— Dla czegóż lud mogiłą go zowie !
— Lud głupi sam nie wie co plecie.

A jeśli się okaże mogiłą? zawołał Żyrmuński któ-
ry y osyć przesądny.,, jeźli dla płochej s p r a w y  naruszyin 
spoko) nieboszczyka?

tn\ ■ j  ° Wad ian nazywasz płochą sprawą, ofuknął gwał- 
łak a '6 A .dziC Krasneg° — kawał ziemi, najpiękniejsza
niem zł n'<b°szczyk ! za^mial się dziko i błysnął wejrze-
dzi mu wyspał się dosyć w mogile, niezaszko-

^  gdy się przewietrzy...

dreszcz e h o ' d "  CZesny żarcik słysząc Żyrmuński, poczuł 
ją ł i że Z- ^  P° s^^rze5 pożałował że się sprawy pod-

M ożo'^ rękę um oczy}- —
spoczynki z ° PaDU D'6 CZyn* zacblego wrażenia naruszać 
w tvm 7d raar^ c^’ ale daruj mi pan że nie podzielamtym zdania 
prochy ]udzkie

— 2

Jeg° •• Mogiła dla mnie św ięta! a lekko 
poruszać... a! kto wie co z nami będzie..._

alboż to wać-pana obchodzi' ° dparł szyderczo Hawnul
znam się w C° Z nim zrobiA P° śmierci ? Mnie przy-
tem, czy 1 3 ^  wszyst^° jedno czy ciało rzucą pod pło-

Adw p6 P°®rzeb’‘t  na święconej ziemi.
które eo" .31 P° b°Żny 1 wzdrygnął się na te słowa, 8° przejęły strachem.

oa co * Hy Zawołał’ co Pan dobrodziej mówisz..
yzywasz n ieszczęścia !

wmy o sprawie, odparł Hawnul machając

ręką obojętnie... choćby to była i mogiła, wątpię czyby 
mieli cierpliwość dokopać się do nieboszczyka ; a jak kości 
jego nieznajdą, wygrana nasza... Ale tak źle nie sądzę! 
Któżby u licha chciał-by się kazać pogrzebać w błocie na 
hrudku, bez smentarza?

— Różnie się trafia, rzekł doświadczeószy Żyrmuński, 
w starych wiekach obyczaj był różny od naszego; potem 
trafiały się wypadki nagłej śmierci. Pan wiesz co za po­
danie jest o mogile ?

— Waćpan już i podanie złapałeś ? spytał Hawnul.
—• Badałem ludzi, rozpowiedzieli mi co od pradziadów

u nich o Czerczej słychać... wszyscy sądzą że to mogiła 
pewnie.

— N o! a któż w niej pochowany....
— Pan Bóg wie, jedni powiadają że kniaź który się 

nazywał Czerniej, inai że od imienia Czernca, który u bo­
ku jego poległ i razem z nim został pogrzebiony, mogiła 
miała przybrać nazwanie. Tandem historja taka... że kniaź 
ów w sporze o posiadłości z sąsiadem, wyjechał na pole 
i gdy się klął wywodząc granicę, od piorunu ubity został. 
A że z nim był czerniec, co go do przysięgi fałszywej przy­
wiódł i temu niebo nie darowało. Sami chłopi jak  to na­
ród jest ciemny, dodał Żyrmuński, plotą o bitwie, w tern 
miejscu po nocy stoczonej między braćmi, która była ka­
rą  Bożą, za nieusłuchanie rozkazów umierającego o jca! 
A dosyć że unuaimiter świadczą iż to jest mogiła.

— Niech że ich wszyscy diabli porwą razem z mogiłą 
nieboszczykiem! zawrzał Hawnul — waćpan sobie rób

co chcesz.... a ja  od swojego nie odstępuję. Niemamy in­
nego sposobu ratowania się, tylko się musimy grzebać w 
tym kurchanie, ale że to rzecz stara, i nieboszczyk zgnić 
musiał, któż nam dokaże że to nie kopiec ?

Żyrmuński jako to był człek Boga się bojący i nie rad 
zadzierający z nieboszczykami, złożył papiery na stole, 
chwilkę pomyślał, pasa poprawił i rzekł zimno:

— Strona przeciwna jakkolwiek pewna niemal wygra­
nej, ile to z Turzona wyrozumieć mogę, gotowaby skoń­
czyć kompromisem, bo i im mogiłę kopać nie m ilo. Spró­
bujemy ? Łąkę przez pół, i nowe kopce posypać i spokoj 
święty.

P an  Samuel słysząc to aż poskoczył.
—:--Jak-.'mi to waść śmiesz prawić, krzyknął, co to ja  

dziecko ? Kiedy strona przeciwna do zgody się skłania,



pewnie to je s t  kopiec nie m ogiła, u mnie w szystko albo 
nic, a ustąpić pókim żyw nie ustąpię...

—  Chcn-j że sobie waćpan innego obrońcę umówić, 
rzekł pan Żyrmuński, bo choćby się ze mnie miał śmiać 
św iat -cały, ja  powodem ani uczestnikiem w naruszaniu po­
piołów czyichś być nie chcę i nie będę.

Ofuknął się srodze Hawnul za tą  jak  nazywał zdradę, 
ale pan Żyrmuński stanął ostro, wziął za  czapkę, pokłonił 
się , w siadł na wózek i pojechał.

Hawnul też zaprządz kazał i za nim do m iasteczka  
klnąc poleciał, ale rozm yśliwszy się w drodze, kazał za ­
jech ać do dworku pana M atiasza W iły. Człowiek ten  w 
bardzo był złej renomie w okolicy, choć jawnie mu nic 
zarzucić nie było można. Pobożniejszego nadeń rzadko 
było znaleźć, pokory mu nikt nie odmówił, i szelm ostwa  
żadnego palcem  nie umiano wytknąć. —  P letli przecież 
dziwy o nim , o przewrotności jego, o sprawach których 
się podejm ował, o fabrykacjach dokumentów, o podstę­
pnych wikłaniach stron, o sprzedawaniu aktów i t. p. Z t e ­
go powodu nikt W iły nie u żyw ał, a choć mu się k łania­
no z daleka, opuścili go ludzie ta k , że gdy w szedł w 
kom panią gdzie kilka osób się znajdowało, jakby makiem  
posypał, w szelka się urywała rozmowa i po chwili kto mógł, 
brał za  czapkę i zmykał.

W iła  żył w towarzystwie takich jak sam odrzutków  
i znosił to z udaną pokorą, ale z gniewem w sercu. N ie  
byt to jeszcze człek stary ale blady, wynędzniały i jakby 
zjedzony brzydkim jakim ś n ałog iem : trzym ał się zgięty,
kaszlał i nieśm iał nikomu prosto spojrzeć w oczy. M ie­
szkał ustronnie, w domku zaw sze różnych podejrzanych  
kobiet pełnym , brudnym, niechlujnym i żył skąpo a prze­
cie w nędzy na oko.

Niewiadomo jaką myślą pchnięty udał się pan Sam uel 
do niego, ale dobrze trafił, bo W iła  w papiery naw et nie 
patrząc, okazał w ielką znajomość m iejscowości, i nim mu 
Hawnul rzecz miał czas opow iedzieć, sam już stan spra­
wy mu w yłuszczyl.

—  Ja to sam , rzekł po cichu z pokorą, trochę jestem  
krewny Kraśniańskich, miałem dawniej w ręku ich papie­
ry. Stan kwestyi nie jest mi obcy... a co się tycze Czer- 
czej...

—  Ale ć to me jest mogiła? zapytał Ilawnul. W iła
obejrzał się, przysunął z stołkiem  i rzekł cichutko.

Owszem mości dobrodzieju, to jest m ogiła... ale to 
m oże być i kopiec.

—- Jakim sposobem ?

—  A le  to długa historya, rzekł adwokat.
—  M oże o Czernym kniaziu? spytał Hawnul.

Znam i tę , odparł W iła , lud sam nie wie co plecie i
coby m iał pam iętać, to  woli komponować. R zecz się ta mia 

ła  inaczej. Trzeba byś waćpan dobrodziej wiedział, że m at­
k i mojej ojciec rodził się z Huńcewiczównej.

—  A le i ja  jestem  w powinowactwie z Huńcewiczami.
—  I  to wiem, i przez kogo nawet, z flegmą ale wzro­

kiem mierząc Iław nula rzekł W iła.

A le w tej chwili cały w ogniu zerwał się z siedzenia  
konsultant i zaw ołał:

Zkąd waćpan to w iesz?
—  Niech pan niezważa, ja  w szystko wiem, rzekł cicho 

adwokat, —  ale co ja wiem to jak kamień w wodę.
N a twarzy Hawnula silne znać było wzruszenie które­

go długo pohamować nie m ógł, drżał, bladł i wreście prze­
m ógłszy się, usiadł na oko spokojniejszy nieco.

O toż, co chciałem mówić, kończył W iła.
Huńcewicze byli posiadaczam i Krasnego la t tem u dwie­

ście, i ta nieszczęsna m ogiła pokrywa nie C zercza knia­
zia, nie kogo innego, tylko Polykarpa Huńcewicza.

R zecz się tak m iała.... B yło ich dwóch braci, P a ­
weł i P oły karp, który jeśli się nie m ylę po m atce przy­
padnie panu dobrodziejowi praszczurem .

Hawnul znów się zastanowił.

—  P aw eł i Polykarp srodze się nienawidzili niewiem  
czemu... Licho nadało jeszcze  Fannę Łowczankę M alinowską, 
o którą się oba starali... którą Polykarp z przed nosa 

schwycił bratu. Ztąd nienawiść w iększa je szcze , codzien­
ne waśnie i coraz sroższa braterska zajadłość i przyszło  
do tego że się wyzwali na rękę i P aw eł zabił Polykarpa  
na tym właśnie hrudku, gdzie mu usypano m ogiłę, którą 
lud Czerczą zowie... A le cóż, z ów czesnych wykazuje się 
papierów, że go we wściekłości niepojętej tak porąbał w 
drobne sztuki, iż gdy pogrzeb sprawić przyszło na roz­
drożu, to go na sm ętarz xiądz fanatyk wziąć nie chciał, 
ledwie garść kostek znaleziono... D w ieście  la t tem u mości 
dobrodzieju, dodał adwokat i śladu trupa nie będzie... jak  
dziś pamięci wypadku już niema.

Hawnul pobladł widocznie i słowa nie rzekł, niew ia­
domo co tam jeszcze  rozprawiali z sobą i co uradzili, 
dość że W iła podjął się sprawy, wziął j ą na siebie, i pan 
Sam uel do domu odjechał wieczorem, papiery mu zosta,- 
wiwszy.

A le czy to wiadomość że m iał naruszyć m ogiłę przod­
ka swej matki, czy inny jaki powód, znacznie mu humoi 
popsuł, tak że do domu gd \b y  niemy powrócił, do żoni 
nie poszedł, nawet i całą noc tłukł się bez snu jak M areł 
po piekle.

O całej tej historyi, tyczącej się Huńcewiczów niena 
wiści braterskiej i tragi cznej śmierci jednego z nich, nik 
zdaje się w okolicy nie pam iętał, a tradycja jak widzie 

liśm y wcale inny przypisywała początek Czerczej mogile 
ale że kopiec powszechnie m ogiłą zwano, wieść o rożki 
pywaniu go wielkie zrobiła na wszystkich wrażenie.

Pan Stefan W ilczura nawet mocno się nam yślać pi 
czął i skutkiem skrupułów jego  sumienia było, że pocz 
sam nakłaniać się do zgody, obawiając się by z przycz
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ny j ( go uporu popioły um arłego ruszone nie były. Z tąd 
pan p ilip miał polecenie do Żyrmuńskiego się udać i o- 
swiadczyć mu gotowość pojednania, co z potrzebną uczy­
nił ostrożnością, ale jak  widzieliśmy krok ten zam iast 
dobrego przyjęcia, wywołał tyłko ze strony Hawnula zu­
pełną odmowę. Całe sąsiedztwo wiedziało i to, że W ilczu­
ra  od swego chciał odstąpić byle mogiły nie rozkopywać, 
* że Hciwnul się na to nie zgodził, uparcie stojąc przy po ­
szukiwaniu prawem dyferencyi.

I an Stefan czysty na sumieniu, gdy się dowiedział że 
polubownie do zgody przyjść nie może, zatarł ręce, zasta­
nowił się chwilę i rzekł -

H a i no, dziej się wola Boża —  niech na kazicie- 
po ' oj noś ci spadnie zgwałcenie pokoju umarłych... chce 

dowodu szukać w mogile, będzie go miał. '

Dzień wyznaczony na zjazd zbliżał się wreszcie, a z

czyk' ^TS*an* ^  m‘eb Podsędkowie Bruderkowski i Sznm- 
j - oprocz nich sami aktorowie i obrońcy na 

g mcie stanąć zamierzali. Bruderkowski który się w urzę- 
‘ b a fark podpisywał per extensurn Jan P io tr Eu- 

s »c y von B ruderhof Bruderkowski, był szlachcicem inflant- 
s którego ojciec przesiadł się w te  strony, ożenił bo-
2St0 1 nafwisko swe Bruderhof na Bruderkowskiego spol- 
zczył. Ś ladu już w synu nie pozostało pochodzenia 
] orskiego, bo zrodzony i wychowany tu , nic w sobie j 

ieckiego nie zachował. Owszem sercem i duszą przyl- 
f  .. ' end co g° w y)nastowała: trochę tylko za wyso-

D raw l"! d°  k tóreS° tytulik jak iś miał podobno
wał yezpP,c - a z resztą  najlepszy człowiek, nrzędo- wa zap ,) p o W

« W n  Bruderkowski był m aleńki, ryżow aty , okryty!

c h a ją ey \Je  co * 7 ' . ' dZle’ ruraian3r- P?kat7- ^ m i e - '
nim kto chciał b o "  A ! ° "  ta rza ł ~  0 !  la  »»«■' Kierowali 
by mu br l- u '  ni omu nic odmówić nie umiał, nie ż e - {
nie umiał \ T °  ab: że serce m iał za miękkie i
wiło położeniu 6 ° dnWW'M * co cz§Mo w ciężkiem sta-

Szutnczykiewir., i i 
kiem minucista ” ga leg0' wie,ki 1 sławny we wszyst- 
cokolwiek czynił S ^  .gad,,ła* tem si? tylko odznaczał, że 
stematycznej, ja l  rn°)v,ł’ m^ ,ak  m usiał spełnić jak najsy- 

od którego nieporlT !P!mktua,niei 1 wedle pewnego planu, 

tyk, powolny, p o trzo T ^ '''™  ^  g° odciągnąó- F le£ma‘

o g a rn ien ie  p r z e d m io tu Pa le Vał ^  CZ3SU deC^ a '  Da
cie z głowy wybić & powzi?teJ my^> nic mu w świe- s  J yoic nie potrafiło.

W  powiecie i palestrz 
Katona lub lmpaviduS (l. . Znano g0 Pod przydomkiem
te  ani swojego ani W  -  P - " ' *

szafował tak , że co inny * „ ' . ZałująC CZaSU’ ° b°Jgiem 
potrzebował dni kilka. Z' Dę b? zrobił’ on na t0

Znamy już choć trochę pana Stefana Wilczurę, i jego 
obrońcę Filipa Turzona, Hawnula i M atjasza Wiłę, możemy 
więc przewidywać jak  zjazd i dukt na gruncie się odbył.

(C. d. n.)

D o SaiDiieh) K ossow sk iego .
Smutno nam, smutno pod rodzinną strzechą, 
Choć między swemi tak miło i błogo,
Zawsze czekamy na kogoś z pociechą,
Ale z pociechą niewidać nikogo!
Myśl ta  nas dręczy i zawsze i wszędzie:
Co było wczoraj, dziś i ju tro  będzie!

Smutno nam, kiedy przed stęsknione oczy, 
Prom ień nadziei błyśnie i odleci,
A  niebo nasze nocą się omroczy,
Zanim myśl jego do duszy zaświeci,
O! za tą  myślą gonimy daremno,
Bo w naszym domu bezładno i ciemno!

O łzę sam otną nie trudno nam wcale,
Lecz ta  przepada jako ślad pielgrzyma,
Cóż nam pomogą nasze łzy i żale?
Gdy jednej myśli między nami niema,
Myśli, co wspólnie, w tysiącach poczęta, 
Świeci na drogę, jakby wiara święta! —

Niegdyś i myśmy wierzyli inaczej,
Ucząc się wiary w rodzinnym kościółku, 
Dzisiaj się obcej chwytamy rospaczy.
A  dawna wiara bez czci i przytułku.......
Dziś się błąkamy, płacząc nad mogiłą,
Chociaż uwierzyć tak  słodko i milo!

Coś ty  pomyślał, myślało tysiące,
Gdyś w strunę wiary rodzinnej uderzył,
I  zeszło dawnej pobożności słońce,
A w rozkosz wiary każdy z nas uwierzył, 
Niech ci ta  prawda będzie upominkiem:
Że myśl i w iara sta ją się uczynkiem!!—

J. Z.

JEDNODNIÓWKI.
(C ią s ; d a l s z y )

Dzięki wojnie kokoszej, a  bardziej dzięki przemyślan- 
ce czarnookiej, ród Junoszów rozrósł się w trzy potężne 
konary. Jednonogi ich rodzic, który dla tego umarł, że 
król jego um arł, zostawił im w puściźnie tradycyjnie słyn 
ną inspiracyą rodową, k tóra cały ród prowadziła dotąd I przez piaski żywota politycznego, jak  ów slup ognisty



unoszący się nad arką ludu wybranego, gdy po arabskiej 
pustyni szukał swojej ziemi obiecanej.

Światłość ta  atoli dziedziczna rodu Junoszów była nadto 
efemeryczną, aby mu oświecić drogę najbliższej przyszło­
ści : nietylko bowiem, że w pochodzie swoim owej wyma­
rzonej ziemi obiecanej nie znalazł, ale i t ę ,  którą miał, 
przez swoje zdrożności utracił.

Jakaś fatalna konstelacya ciężyła na rodzie Junoszów, 
i zdaje się, że powodu tego upadku moralnego szukać 
należy w owej fałszywej inspiracyi ojca rodu, Marcina Ju ­
noszy, którego bezbożna ręka targnęła się na nietykalne 
ciało królewskie. Odtąd kara boża zdaje się ciężyć na 
Junoszach, i okazuje się jasno w fałszywych ich inspira- 
cyach, których atoli ściśle trzymają się wszyscy Junoszę.

Przeszłoby zakres założonej naszej pracy, gdybyśmy 
chcieli wszystkich Junoszów^ z kolei wyliczyć i ich w to ­
ku życia publicznego i społecznego aż do czasu naszego 
poprowadzić. Pasmo tych zajść i wydarzeń jest tak zmo- 
tane, w tylu miejscach przerwane, w innych niezgrabnie 
nasztukowane, że uważamy za rzecz sumienia, nie wda­
wać się wcale w szczegóły ówczesnego żywota narodowe­
go, które za nadto są od nas odległe, abyśmy w ich ze­
stawianiu mogli wybitnie typ naszych jednodniówek wyka­
zać. Perspektywa czasu odsunęła się za daleko od na­
szego oka, aby w drobnych jej rysach, szukać precyzyi i 
jasnego odznaczenia. Kilka nieznacznych kresek tworzy 
nieraz ważny fragment dziejowy, a chociażbyśmy na ta ­
kowe uwagę widzów zwrócić usiłowali, usłyszelibyśmy z 
niejednych ust: non sum dignns miraculuw riders, chociaż 
przecież ludzie cuda widzieli i widzą.

Zresztą nawet w archiwum Junoszów nie mogliśmy ni­
gdy zupełnego wątku do historyi ich rodu zaczerpnąć. 
Albowiem jak w życiu pojedynczych ludzi, tak i w rodach 
dawnych znajdują się luki, o których niewiedzieć, czyli je 
wydarły kule nieprzyjacielskie, czyli wypruchniały i wy­
padły, jak wypadają zęby przy życiu miękkiem i* rozko- 
sznem. A niechcemy się targnąć na świętość pisma i tra- 
dycy, jak  to niektórzy historycy czynić zwykli, i przypu­
szczeniami i różnemi konjekturami dzieje rodu pomotać, 
a co najgorsza zfałszować. Wyznajemy więc naszą nie­
udolność w systemątycznem opowiedzeniu dziejów Juno­
szów, a zeby przerwę aż do lepszych źródeł jakoś wypeł­
nić, podajemy tutaj małe zapiski i konotatki, tak, jakeś­
my je bądź w papierach Junoszów znaleźli, badź z ust 
wiarygodnych zasłyszeli

Kazimierz Junosza zostawi! trzech synów, a zwali się 
Jacenty, Wicenty i Inocenty. Najmłodszy jakoś najmniej do
szabli wprawny, blady i przychudly pozostał przy sosze 
i glebie, gdy tymczasem dwaj jego bracia, posiadający w 
całym splendorze butną rodzica swego minę, posiedli byli 
najczyściejszą rodu inspiracyą i nieocenioną sztukę krzy­
żową.

| Sztuka krzyżowa i iuspiracya były to wprawdzie wy­
borne rodu tego przymioty, ta  jednak między niemi za­
chodziła dywersia, że pierwsza była straszną  nosom prze­
ciwników, druga zaś najczęściej własnych głów ich po­
zbawiała.

Wszędzie bowiem byli czynni Junoszę, a gdzie tylko 
w sprawie publicznej czyli towarzyskiej dwa pałasze za­
błysły, można było z pewnością sądzić, że jeden do J u ­
noszy należał. A że istotę tego rodu stanowił najczyściej­
szy efemeryzm, toć i wiedzieć nie można, jakiej sprawie 
kiedy który z Junoszów służył. W każdym gwałtowniej­
szym wytrysku żywota narodowego miał udział jakiś Ju ­
nosza, a nawet bierze nas pokusa wierzyć w sobowtóry, 
joźli w jednym i tym samym czasie, jednego i tego same­
go .Junoszę, w dwóch przeciwnych spostrzegamy obozach 
a w każdym za jego sprawę walczącego. Przechód z je ­
dnego zdania w drugie jest często tak subtelny, tak na­
gły, jakimsiś dziwnym spowodowany wypadkiem, że pa­
trząc na niego bez mikroskopu, nie bylibyśmy go nigdy 
dostrzegli.

Owoz by wglądnąć w żywot podobnej efemerycznej 
istoty i w mm pojedyncze zbadać epoki, potrzeba szkieł 
milion razy powiększających, aby te wszystkie drobne prze­
działki rozpoznać i przeczytać, z jakich składa się czło- 
wiek-jednodniówka. Są to obrazki da'gerotypu, odbite w 
chwilach natchnienia czyli inspiracyi, k t ó r e  razem zebrane 
tworzą dziwaczne album życia ludzkiego, pełne poezyi 
wzniosłej i szlachetnej, graniczącej oraz z potworami zdro­
żności ludzkich, nigdy atoli w chwili czynu siebie nieświa­
domych- Na tem też opiera człowiek-jednodniówka swo­
je usprawiedliwienie, i tem najczęściej sumienie uspokaja.

Obok inspiracyi i sztuki krzyżowej znaną b y ła  w ro­
dzie Junoszów pobożność i bezwzględna uległość kościo- 
lowd rzymskiemu. Zkąd się jednak to wzięło, że po śmier­
ci Zygmunta Augusta w szeregach konfederacyi różnowier- 
ców, zawiązanej przez Firleja, nagle jednego z Junoszów 
widzimy? Wprawdzie widzimy w tej konfederacyi nawet 
kilku biskupów, a chociaż takowych Prymas Uchański je ­
szcze zawczasu od tej herezyi oderwał, było to jednak do­
statecznym dla Junoszy powmdem, zaciągDąć się pod sztan­
dar opozycyi.

Mszelako kontederacya owa groźna skończyła się na 
uchwaleniu paktów konwentów. A Jacenty Junosza całą 
gorycz swej opozycyi tem wyraził, że wotowal na Fran­
cuza którym atoli nie zbyt długo się cieszył. (C.d. n.)

JAN NEPOMUCEN KAMIŃSKI.
Odwieczną jest to prawdą, że zasługi po śmierci do­

piero człowieka najjaśniej na jaw występują, bo oczyszczo­
ne z tych wszystkich wad i błędów które są człowieka



C ia ł e m ,  a  k tó re  zaw iść umie tak  snadnie w ynaleść. J e s t  
to pośm iertna  a  nieom ylna spraw iedliw ość! P raw d ę  tę  
tylokroć dow iedzioną, stw ierdził na nowo zgon J a n a  N e- 
P°m ucena K am ińskiego. M iał on za życia p rzy jac ió ł wie- 
^  zapew ne, a le iluż więcej przeciwników, k tó rzy  um ieli zaw ­
sze w ynaleść i podnieść słabe  jego  strony. L edw ie um arł, 
U m ilk ły  głosy przeciw ne, a  ża l ogólny m ieszkańców  m ia- 
sta naszego  oddał hołd należny praw dziw ym  jeg o  zas łu ­
gom. B o jakko lw iek  m ogły być podzielone zdan ia  o je g o  
Wyższych czy niższych zdolnościach, spraw iedliw ość ogółu 
W yrzekła: um arł czło.wiek zasłnżony. I  ta k  je s t  w rzeczy 
samej. K to zechce p rzeb iedz  pam ięcią  m inione pół w ieku, 
z ca łą  rozm aito śc ią  sw ych przejść  i kolei, zdybie w niem 
Nieraz nazw isko ś. p . K am ińskiego, i p rzyznać będzie m u- 
Slał znakom ite  jeg o  około sceny polskiej zasługi. Jeże li 
scena po lska  we Lwow ie p rzysz ła  do tego  stopnia dosko­
nałości, n a  jak im  do niedaw na jeszcze  s ta ła , najw ięcej się 
d° tego  p rzy łoży ł zm arły  K am ińsk i, k tó ry  idąc za  świe- 
tnem i śladam i B ogusław skiego, pośw ięcił się zupełnie z a ­
ro d o w i d ram atycznem u, i rzec  śm iało  m ożna, scenę p o l­
sk ą  w naszej prow incyi stw orzył, podniósł i w alcząc z m no­
g im i  przeciw ieństw am i, u trzym ał. B y to  poznać, p rz e ­
b r n i j m y  bezstronnie  całe życie jego .

J an N epom ucen K am iński u rodził się dnia 27 . paździer- 
nika I 77 7  r. w K utkorzu , w iosce, o p ię ć  mil od Lw ow a od- 

e§ H  Szkoły  odbył aż do filozofii w łącznie we Lwo- 

wM i-1- w bardzo je szcze  m łodym  wńeku objawiło się w nim 

czny w  o zan3lłowame> i n iem ały  ta le n t d ram aty-

za.eyd w i e n a u i ; : r ya i ; i p: ebył0 Stałeg0 te a t™ 
na przedstaw ien ia  n iem ieck im e® I«ckn m łody K am iński biegał 
swój przyw ilej. Z apalony  T *  wówczas m iały w yłączny

pierwszy balet. T n k l e  i T gdy UjrZał P°  ™ Z
aktową pod tyra s . J ^ 0’ uaPisal tragedyę jedno-

nczniam i p rzedsiaw ił w sali , /  * SW°jemi' ^
syw ał w iersze • .• . S2ko lnej. ł  w tenczas już pi-
polską niowę JwKeej okolicznościowe. P o  raz  pierw szy 

K ażyński z “ a scenie Polskiej, gdy przy jechał
z jak im  zapałem  ° 'Varzystwem do Lwowa. Ł a tw o  pojąć 
L d y  później r,-  . a  s k l  słu chał p rzedstaw ień  polskich, 
wnoi 1 p rzy M  d o L w o w » V n « ™ w  „ j . .wnej sceny p0 ls{j ^  PjW0Wa Morawski, dyrektor wędro 

' J> Kamiński wziął się po raz pierwszy 

tT,, n 'eckiego, które aktor Nowicki wy- 
na- Prawd.

do tłum aczeń
w ióz ł  za r a z  do W j|  ^
go d ra m a ty c z n e  07. -"i J rawclziwe w szakże pow ołanie j e -  

slaw ski, ów p ra w d z il°  ^  d ° PK'r °  W r * 1 7 9 4 >8 dy B ogu- 
swera tow arzystw em  J  °Jc‘°c po lskiej sceny, p rzybył z 
B ogusław ski p 0 zn a j ,° I '̂w'ow aj gdzie  la t  cz te ry  bawił, 
poznał w nim ta le n t Zlut kiego w ów czas K am ińskiego, 

zm aitych t łu m a cz eń  i p r z e r ^  § °  * UZyWał n ie ra z  do  ro - 
publicznie w tedy przedstaw ^ ^  P ierw szem  dziełem  je g o  

tłum aczona: Drzewo Dlunny była °P e ra  z włoskiego
zaw iąza ło  się we L w ow ie t °  Wy7ezdzie B ogusław skiego

ow arzystw o am ato rsk ie , k tó re

daw ało bezp ła tne  przedstaw ienia w domu konsyliarza W ro­
nowskiego. D uszą  tego tow arzystw a, głównym aktorem  i 
nauczycielem  był K am iński. N iedługo to  wszakże trwało, 
bo dyrekeya te a tru  niem ieckiego po sta ra ła  się o zakaz. 
Skończyw szy w tym  czasie filozofię pośw ięcał się zupełnie 
zawodowi dram atycznem u, do którego czuł pociąg wido­
czny. W ystępow ał on w ówczas razy  k ilka publicznie we 
Lwowie n a  przedstaw ieniach polskich, k tó re  przez miesięcy 
k ilk a  daw ano we Lwowie na  korzyść spalonyćh m ieszkań­
ców przedm ieśc ia  krakow skiego. W  1804 r. pojechał do 
K arpieńca Podolskiego i tam  s tan ą ł w krótce na  czele polskie­
go te a tru , do którego zab ra ł ze sobą kilku z owych człon­
ków te a tru  W ronow skiego. Na wezwanie księcia L ubo­
m irskiego u d a ł się do D ubna, później do Kijowa a n are ­
szcie do O dessy. K siążę Richelieu, owoczesny gubernator 
O dessy , po lub ił K am ińskiego, i przez trzy  la t jego  bytno­
ści w tern m ieście, opiekow ał się nim i polską sceną, k tó ­
r a  św ietn ie zakw itnę ła  nad  brzegam i m orza Czarnego. Tam  
to  K am iński n a  w łasnych poznał się siłach, tam  i siebie i 
drugich  w spółtow arzyszy swoich w ykształcił. W  r. 1809 
w rócił do Lw ow a, w łasnym  kosztem , bez wszelkiej pomo­
cy i w śród nieprzeliczonych przeszkód utworzył sta łą  
polską scenę -we L w ow ie, k tó ra  też  już  odląd pozostała 
w tern m ieście aż  do naszych  czasów. O d tąd  Kamiński 
ciągle był p raw ie dyrek torem  tej sceny, a choć później 
sam e bez dyrekcyi utrzym yw ało się tow arzystw o, nie p rze­
staw ał on być estetycznym , jeże li nie dyrek torem  to do­
rad cą  przynajm niej. I  żelaznej trz e b a  było wytrwałości, 
silnego zapału , i nie m ałych chęci, by przebyć te  wszyst­
k ie trudności z jak iem i ciągle praw ie i uieprzerw anie w al­
czył K am iński. D zieje tych  w alk mniej więcej znane, n a ­

le ż ą  do dziejów sceny polskiej we Lwowie, i stanowić bę­
d ą  zaw sze ogrom ną zasługę naszego Kam ińskiego. Bo je ­
m u niezaprzeczenie należy wdzięczność za  t o , że się ta  

scen a  nie rozesz ła , że się ta k  usilnie utrzym yw ała, i przy­
sz ła  nareszcie  do takiego s to p n ia , iż grono artystów  sceny 
lwmwskiej s ta ło  się sławnem  w całej daw nej Polsce. W szyst­

k ie znakom itości te j sceny, rozwinęły się obok niego i przez 
niego. W  te j m ierze był on niezm ordow any i rzec mo­
żna  szczerze, p racow ał więcej d la  dobra  ogółu, niźli dla 
w łasnego zysku, bo ta k  długi półwiekowy przebywszy za­
wód, najskrom niejszego naw et nie zdobył d la  siebie m a­
ją tk u ; przeciw nie, do la t  o statn ich  praw ie wałczył z nie 
m ałem i po trzebam i życia. A  ja k  był w swej sztuce za 
m iłow any, m ieliśm y obok wielu innych dowodów w później­
szym  ju ż  w ieku jego , gdy mimo sil starganych , przez mie 
sięcy k ilka pracow ał nad  w ykształceniem  i przygotowaniem 
panny  Teofili C eneckiej. I  nie m ala  to  była izecz, kii 
dy ta  a r ty s tk a  w ystąpiła po raz  pierwszy w sali ta k  zna­
kom itej, bo ja k o  Jo an n a  w dziewicy orleańskiej S zy llira . 
Pow odzenie je j w te j ro li pam iętam y przecie wszyscy, i 
w iem y że całe było dziełem  Kamińskiego, m ającego ju ż
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w ów czas la t  p raw ie 70. W  m łodszych leciech  gryw ał i 
sam  K am iński. N adzw yczajnego nie m iał zapew ne ta len tu , 
a le  m iał swoje ro le  n iek tó re , w k tó rych  się rzeczyw iście 
odznaczył.

J e d n ą  z tak ich  by ła  ro la  K aro la  X II . pod B enderem , 
k tó rą  oddaw ał charak te ry styczn ie . P o  ra z  o s ta tn i jeże li się 
n ie mylim y, w ystępow ał p rzed  la t  ledw ie dziesią tk iem  w 

E m ilii G a lo tti. ja k o  je j ojciec. Z rozczulen iem  i zapałem  

p a trzy li licznie zgrom adzeni w idzowie n a  s ta rc a  a rty stę . 
O bok tych  wielkich zasług  jeg o  co do sceny po lsk iej, nie 
m ożna ta k ż e  przem ilczeć o nadzw yczaj licznych jego  p ra ­

cach  d ram atycznych  i innych. D zieł jeg o  d ram atycznych , 
po w iększej części kom edyj je s t  om al nie sto . S ą  to  
po w iększej części p rze rab ian ia  z rozm aitych  dzieł n ie ­
m ieckich. M iędzy tem i u tw oram i jeg o  są  n iek tó re , k tó re  
zachow ują się d o tąd  i d ługo zachow yw ać b ęd ą  we w szyst­
kich polskich re p e r to a rz a c h , ja k  n,* p K rakow iaków  częśc 
druga , Szklam iorzanki, L istopad , T w ardow ski n a  K rz e ­

m ionkach i t. d. N iek tó re  tak że  tłum aczen ia  jego  na- 
le ż ą  do w zorow ych, i zo s tan ą  niem i na zaw sze , m iano­
wicie : L e k a rz  w łasnego honoru , K ald ero n a , i W allen s te in  
S zy lle ra . N iem niej ładne są  tłum aczen ia  jego  n iek tórych  
innych u lo tnych  S zy lle ra  poezyi, ja k  n. p. D zw onu, Tdeałow, 
N u rk a  i t. d. W  ogóle w szystkie jeg o  tłum aczen ia  odzna­
czają  się dokładnem  pojęciem  m yśli orygm ału , w iernem  
je j oddaniem  i jęd rn o śc ią  języ k a , p rzechodzącą  n aw et cza- j 
sem  w pew ną m an ierę  jem u  w łaściw ą, a  k tó re j n ab ra ł, 
p racu jąc  p rzez  wiele la t  n ad  filozoficzną etym ologią ję z y ­
k a  polskiego. B yło to  jego  najm ilsze zajęcie , k tó rem u 
oddał się z zapałem , i z k tórego  w ywinął się n ie bez is to t­
nej dla języ k a  polskiego korzyści. B ad an ia  tego  ro d za ju  były 

w owym czasie we zwyczaju. A  że uczeń  i n astępca  jeg o  w 
w tym  zaw odzie i w  redakcyi z sam ych przypusz­
czeń wywinąwszy system  cały , w iodąc w szystko aż do n a j­
dalszych w ynikłości. w końcu swem dziełem w ykazał jedy ­
nie niedorzeczność aż do śm ieszności posun ię tą  tych  zaciekań  
n ie  m ożna tego  k łaść n a  k a rb  K am ińskiego. D użo bow iem  
w K am ińskiego badan iach  je s t  z iarn  zło tych , k tó re  w łaś­
n ie  uczeń jego  pom inął a budow ał jedynie na sam ych  ex- 
traw agancyach . W arta łoby , aby k to ś z zdrow ym  sensem  
w głow ie w y b ra ł te  zło te  z ia rn a  z p rac  filozoficznych K a - 
m ińskiego odrzuciw szy w szystkie m rzonki i p rzypuszczen ia  
do niczego nie w iodące. Z k tó re j więc kolw iek strony  p rze jrzy ­
m y żyw ot zm arłego Kam ińskiego, znajdziem y zaw sze, że p ra ­
cow ał szczerze i z zapa łem  d la  pożytku ogólnego, k tó rem u 
w ytrw ale pośw ięcał w szystkie siły i zdolności sw oje. W  dzi­
siejszym  sam olubnym  wieku je s t to  w ielka, je s t to  rz ad k a  
zasługa. C ześć należy się z a  n ią  K am ińskiem u, a  pam ięć  
jeg o  pozostać  na zawsze pow inna w w dzięcznych sercach  

je g o  rodaków .

WAetniu J te lz U u .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Gdy pow iedziałem  że chcę nieco zastanow ić się je szcze  

nad życiem , i dom ow em i obyczajam i m ieszkańców  tu tejszych, 
do różnych  kategory j należących, to p rzez  to rozum iałem  
obyw ateli, czyli posiadaczy w iększych m ajętności ziem skieh, 
duchow ieństw o, i lud, czy li w łościan . W szędzie  gdziein­
dziej w  Galicyi te  trz y  klasy  odrefcne noszą na sobie ce­
chy , i osobne niemal tw o rz ą , nigdy się zazw yczaj nie 
schodzące z sobą k ó łk a ; tu  jakoś przeciw nie, bo mimo 
różnicy  stopnia, w ykszta łcen ia  i zajm ow anego w to w arzy ­
stw ie stanow iska, do jrzyć  ła tw o  m ożesz ten jak iś  w zajem ­
ny, b ra te rsk i stosunek, łącz ący  acz z n ierów nych  
sk łada jący  się ogniw , ów  łańcuch  tow arzysk i. W  

żadnym  może zakątku Galicyi posiadacz w iększego  m ająt­
ku nie pojął dotąd tyle ow ego praw dziw ego  stosunku , ja ­
ki dziś zachodzi miedzy nim. a daw nem i jego  poddanem i, 
ile tu taj, i z tej to w łaśn ie  przyczyny  s ły sz e ć  się z tam - 
tąd ciągle dają te żale i u tyskiw ania na trudne zaw sze do­
stanie robo tn ika , na nieprzychylność i jednosta jną  nie­
chęć w łoścsai; ku dw orow i i t. p. Tutaj przeciw nie. 
W szystkie robo ty  polow e i dom ow e odbyw ają się w  zw y ­

k łym  czasie , bez zachodów , odm aw iać, licy tacy i, w a r­
tow ać z w ozam i po d rogach  i gościńcach , jak  się to  gdzie 
indziej dziać zw k ło . A d laczeg o ?  Oto, że m iędzy tu tejsza 
szlachtą B ełzką, niby m iędzy rodzeństw em , bez poprzednich 
w tym w zględzie u k ładów , zachodzi jakiś rodzaj so lid a r­
ności w  każdem  ważniejszem przedsięw zięciu a zw łaszcza  
tam , gdzie 'o dobro  pow szechne idzie ; pow tóre że w ło ś­
cian trak tow any  tu jest w  o g ó le , (z m ałem i może w yją tka­
mi) z tą jakoś w yrozum iała  palriarchalną  p o w ag ą , co to 
zdróżności, nadużycia, k rnąbrności i z łem u p rzyk ładow i 
nie przepuszcza, trzym a lud naw et w należytej u leg ło śc i, 
ale jedynie m ocą w łasnej w yższości um ysłow ej i m oralnej, 
a bynajmniej nie m ajątkow ej, hierarchicznej lub co go rsza  
wspomnieniem dawnej w ładzy  pana, nad poddanym . Z 
drugiej s tro n y , w łościan  tu tejszy , mimo zn iesienia obo­
w iązku opieki dw oru  nad g iornadą, rzadk i p rzy k ład  aby 
czy  to o jaką  bądź pomoc udając się tu do dw oru , z pró- 
żnemi w ra c a ł rę k a m i, czy  to rady  lub pro tekcy i żąda­
jąc, takow ej nie zy sk a ł. Ziąd więc rosną ciągle, i usta la ją  
s ję w zajem ne z natu ry  obow iązki, k tóre  też i nie m ało 
w pływ ają  na prow adzenie ła tw e  i porządne tu tejszych  go­
spodarstw .

Dawniejszy tu taj zagrodnik, z m ałem i bardzo  w yjątkam i, 
posiada do 12 blisko m orgów  wybornej ziem i, zaś kmie­
cie m ają i po 20 . Zląd lud okoliczny, zw łaszcza  przy  te ­
raźniejszych cenach zboża, jes t zam ożny i dostatn i —  a 

dobry  ten byt różniący w ieśniaka tu tejszego , od w ieśniaka 
n. p. obw odów  zachodnich, objaw ia sie najprzód w o b ­

szernych i porządnych zabudow aniach, k tóre  należycie, za- 
! zw yczaj silnym , w ysokim  płotem  okolone i bram ą zam knione,



niies/.ezące w środku dom ż izbami widneini, jaenemi, z wy­
prowadzonym kominem, parę stodoł, szopę, spichlerz i 

j ogródek lub sad, wyglądają jak  osobne szlacheckie folwar- 
ki. Oprócz lego w  d o b y tk u  t. j. w koniach, bydle i 
trzodzie, rzadki tu gospodarz, i to najbiedniejszy, któren 
by nieposiadał najmniej trzy koni i 3 —  4 krów , a są 
tacy co mają i po 8 koni. bydła zaś do 10 sztuk, nie li- 

■ cząe w to owiec i nierogacizny. W  ubiorze za to wieśniak 
tutejszy nie kocha się. Baczy on bowiem wiecej na wy­
godę a niżeli na ozdobę, dobry kożuch a czasem i drugi 
od p arad y , dostatnie latem i zimą buty, im w yższa, tein 
paradniejsza czapka zbaranem , a latem słomiany kapelusz, 
wreszcie siermięga brunatna, z domorodnej wełny i domo­
wej robo ty , otoż i cały zbytek tutejszego bogacza ! Dia 
tego też i najbaczniejsze nawet oko nie dojrzy tu z ubioru 
od jednego rzutu jak  gdzie indziej n. p. w krakowskim 
lub na M azow szu, owego uderzającego przedziału między 
młodzieżą a wiekiem poważnym. Tutejszy parobek tak jak  
i dziewka, równie tak jak i starcy , latem i zimą zakotuleni 
w bure, po kostki długie świty, wyglądają zdała, z w łasz- j 
cza gromadnie idący, jakby jaki uroczysty pochód piel­
grzymów lub mnichów. Lud to nawet i wśród zabawy 
smutny, daremnie byś tu nadsłuchiwał jakieś polnej, weso- 
sołej piosnki a bodajby i dum ki! Z niskąd nic podobnego 
do ucha twego nie doleci —  ani od żniwa, ani z błonia 
ni lasu i ani nawet z karczm y, chociażby i w dnie prażni- 
ków, jarm arków  i nawet wesel. Wódkę i lubią i piją, ale 
się nią jakoś, przynajmniej publicznie, nie upijają. Przez 
{) blisko miesięcy jak tu bawię w tycb. stronach, nie sły ­
szałem ni razu owego półw esołego, pół junackiego okrzy­
ku karczemnego, ani piosnki w dnie letnie, jakiemi to w 
krakowskim aż drzy powietrze, błonia, i okoliczne bory 1 
bijanego zaś, taczającego się po drodze, raz jedynie spot­
kać mi się tu zdarzyło.

Ale jeżeli chłopak tutejszy pije nie zbytkownie lub 
nie upija s ię , to za to znowu jeść lubi namiętnie, 

rob a' VCl na ' Uiiarę> a t°  do tego stopnia, że najwięcej cho- 
kow s,'¥ "y d a rz a  z przeładowania żołąd-

" w- lesniak tutejszy zw ykł kilka razy do roku spra­
wiać pod rozmaite,,ń pozorant, uornowe uczty, na które

ści i" a a<̂ w sPrasza, i dla okazania swojej zamożno-
”',/e  g ó w n ie  dla tego, aby był znów  nawzajem 

p r o s z o n y .  M ie d z y  i • •i i innenn pierwsze tu miejsce zajmują tak
zwane p o  m in k i ,  e w ' ,  .. ,, , . ,

v , „ ^  żałobny obchód za rodziców i kre­
wnych. Po odbvt

. .  u . , y 1,1(1 solennem nabożeństwie zaszczycazwykle swoia oliw-y,,,,-, .
Na biesiade podobną Do ' ' UC*t( 1 pa,'° ch inie-,sc0'vy;
baranów, wieprzów i mnÓ8lw0 d r° blU’ pr° S1?

niA<» K n u ,^ .» . n«uvlrli lwńwP.ZHS

nazywaja knystam i, i w kształcie bułek i p ie ro g ó w  i bo­
chenków, owo zgoła i lak, i owak. A że biesiada taka trwa 
czasem i do 3 dni, więc przy dzisiejszych zwłaszcza wy­
sokich cenach zboża kosztuje nieraz Amf.lryona i do 150 ztr. 
A cóż mówić o zapustach, chrzcinach, weselach, rożnych 
dorocznych świętach, których ko ścioł wschodu, .nnostwo ob­
chodzi ! a wreszcie prażnik, co w każdej niemal wsi raz do 

roku odbyć się musi? C- n-'1

przeróżnego ksrtałtu , ' £ 2 * ™  bowiem
„ c a ł a  ozdoba j n«vv,ska i kompozycy. chleb
{\ C H l t t  U A U U U d  1 Zl)V|*»lr  „

, . i . . -  , zastawy zasadza sie na tent
aby było dostatnio chleba i ‘ ■ • ., . ’ żymego i pszennego i nadzie­
wanego serem, makiem, greczana . v •&‘eczaną kaszą nawet słoniną, co

K o a n n a ito ść .
* L n a d  u j ś c i a  W isłoki. (Dokończenie.) -  Po czarnej kawie 

mężczyzn! poszli do pokoju mojego ojca, tam ich czeka ły  f»jki, w ist 
lub m ariasz. O diabełku , cygarach  i preferansie w tedy s,ę me śniło, 
m y zaś dzieci zostaw aliśm y z m atką i bawiliśm y s.ę lepieniem roż­
nych baw idełek  z op łatków . Domy i pałace rożnego rozm iaru . k sz ta ł­
tu, św ia ty  różnobarw ne k tóre na przeciągniętej nitce się o .raca 
b y ły  nasze arcydzieła , i proszę mi powiedzieć, czy me w aici t

mv zazdrości? ,
'  Mice sw ój p a ła c  i do tego mód* obracac światem! W szak w

naszej dziecinnej w yobraźni m ogliśm y się rów nać nie z je t iiyrn
carz.em św iata , co dzisiaj siedząc w  p a ła c u , chce o raeae s u i .  ,
tylko że to jakoś ten jego św ia t nie na nitce i nie z opłatku  w zie-

1 Tuk nam czas m ijał aż do pó łnocy , w tedy zobaczyhsn ■■ -w iatło  
w  oknie, b y ła  to gw iazda papierow a, z k tórą czeladź podeszła po

| okno i śpiewając:
« Anioł pasterzom  m ów ił,
„C hrystus się nam  narodził.

| p rzy p o m n ia ła  nam że czas na mszę pasterską. .
| W tedy w szyscy  ruszyli do kościo ła , a m oi rodz.ee zap.osiw szy

na obiad proboszcza w rócili ledw ie nad ranem.
W pierw szy dzień św ia t zw ykle prócz proboszcza nikogo z goś­

ci nie by ło , bo tylko proboszcz m ógł się odw ażyć jechac w tak  
i  d z ie li  uroczysty w odw iedziny. Ale zato na ś. Szczepana muos wO 

b y ło  gośc . i znowu obiad paradny, . k ielichów  co n iem ia ra ,b o  kloz 
w  Polsce daw niej, chociażby b y ł dzieckiem, w idokiem  gosc . mc

A dzisiaj! O jakże inaczej św ięta obchodzimy! Dzis każdy w so ­
bie zam knięty, gośc: nie zaprosi, bo albo ich nie jest w  mc ugoś­
cić, lub  też obaw ia się aby go goście, jedni ze za nao  o w ys 
drudzy że nie modnie w ystąp ił, nie obmówili. O łam aniu  o j.ła  k 
z dom ow ą drużyną ani m yśleć, bo z kim ze sic tu łam a  . 
k rad li i k raść  będą, d rudzy  w yg ląd a ją  tylko ś. Szczepana, a  .y 
cić służbę, bo im tam  ktoś w ięcej obiecał! S łow em  me ma u ni 
ż^cia p ltiy jarcha lnego , a czego bym  gdy bym b y ł  dzieckiem «  

cej ża ło w ał, że naw et zupa m igdałow a z .yzem  . i°  *->u1 >
m a i ow e lepione z o p ła tk ó w  p a łace  i św ia ty  jak o ś z. m ady wy 
szły . Bo te w szystkie C hr.stbaum y i W em achtsgęscheuk, owe ca V 

na  któro teraz , u nas sklepy się w ysadzają , nie 
polskich dzieci, bo to nie sw ojskie, to me narodow e M  
cio tn  św ia t z op ła tk ó w , ręką dobrej m atki sklejony, jak wszystk 

owe z zagranicy  sprow adzane dziw adła! „e (em
Przepraszam  bardzo za moje zdau.e, !ak o lw aic .e  w ^

bardzie, że tu p o d o i,stem  g łos w  ..memu d z ie c , J e  ^  me
tek la t i mojej ł y s i n y  zdziecinniałem  - do dziMejszcg ^

stosu jąc, pow tarzam  ju ż  znaną zasadę: szanujm y

n a jm y  i o sw oich  obyczajach!” , „ ,„ snondencyi z dnia
W inien jestem  popraw ić m yłkę w mojej „iaiku

16. Grudnia, ba kontuszow y detoxator za czas od środy do piątku



nie 58 złr- 35"/,, kr. ale 158 złr. 357 , kr. dyjety sobie naliczył. 
Pereat mundus, fiat justilia! Mój kontuszowy detaxator m ógł by stra­
c ie wzięcie u komornika, gdyby ta m yłka nie by ła  sprostowana.

* %  n a d  Z b r u c z a  dnia 5. b. m. Przed świętami Bożego na­
rodzenia szło dwóch żandarmów po tej stronie Zbrucza, we wsi 01- 
chowczyku, gdzie na przeciwległym brzegu są koszarv żandarmerii 
rossyjskiej. Przyszedłszy naprzeciw koszar, padł strzał karabinowy 
na nich ze sieni, a kula przeszła po między nich, nieuszkodziwszy 
żadnego. Komisya śledcza, przedsięwzięta tamtego tygodnia, przeko­
na ła  się o istotnej prawdzie tego -wypadku, przyw oław szy i dwóch 
chłopów, którzy bvli temu obecni i to swoiem zeznaniem stwierdzili.

Powód do tego m iał być następujący: Major żandarmeryi ro s­
syjskiej jechał sankami po tamtej stronie Zbrucza, i utrzymuje jako­
by  z tej strony strzelano do niego, o czem nawet zdał raport. Przed­
sięwzięte śledztwo w tym celu dowiodło bezzasadności tego sprawo­
zdania.

W naszej okolicy śnieg li tylko pokrył ziemię, niema dobrej san- 
nej drogi, ale zato będą może lepsze urodzaje, gdyż role jeno na pa­
rę cali zamarzły, a zima łagodna.

Handel znacznie się zmniejszył od czasu zakazu przewożenia zbo­
ża z lewego brzegu Zbrucza. Kupcy niemają teraz najmniejszej na­
dziei otrzymania pozwolenia do przeprowadzenia zboża zakupionego 
jeszcze przed lszym  Grudnia w okolicy Kamieńca podolskiego. Na­
wet się o to niestarają, ponieważ są pewni, że ich zabiegi byłyby  
nadaremne, gdyż niczyje straty  nie bedą Wziete na wzgląd.

Od d. 1 Grudnia wcale nic zboża nieprzywieziono do Husiatyna 
z krain pod rządem rossyjskim, Z powodu tego wszelkie rodzaje 
zboża znacznie podrożały. Pszenicy korzec po 10 złr. Kukurudzy ko­
rzec po 9 z łr. m. k. i wyżej. Jęczmień ia korzec po 8. złr. m. k. 
Owsa korzec po 8 złr. 30 kr. m. k. Garniec wyskoku gorzałczane- 
go 30 stopniowego po 1 złr. 30 kr. m. k.

W przeciągu ostatnich trzech tygodni przywieziono ztamtej stro­
ny Zbrucza do Husiatyna znaczną ilość łoju, do 400 cetnarów, i miodu 
przeszło 300 półheczków. Cetnar łoju przedawano w Husiatynie po 
31 złr. m. k. Kamień miodu (36 funtów naszych) po 5 złr. 15 kr. 
m. k. Oteju konopnego przywieziono przeszło 100 cetnarów, prze­
dawano cetnar po 31 złr. m. k.

Na Podolu po lewym brzegu Zbrucza są znaczne zapasy zboża. 
Zyto nieudało się i tam w tym roku. W okolicy Kamieńca podol­
skiego niema kupców na zboże. Mączarze tylko kupują, i p łaca za 
korzec pszenicy 12 złp. Za korzec żyta 13 złp. Korzec owsa najlep­
szego można tam dostać za rubla.
W ystaw a  ob razów , urządzona przez  T ysiew icza(C . d.)

Trzecim z kolei co do rysunku i kolorytu obrazem jes t Judyta i 
Holofernes, kopia z Verneta zrobiona przez p. Tysiewicza.

Przedstawia ten obraz Judytę przed spełnieniem czynu, zbliżająca 
się do Holofernesa Przecudnie jest oddany wyraz twarzy Judyty. W i­
dać w  niej spokój i silne postanowienie. Z zupełną świadomością 
poświęca się za naród. Judyta z mieczem w jednym  a uciętą głową 
Holofernesa w  drugim ręku, tryumfująca, jak ja przedstawiać lubił* 
dawniejsi malarze, ma zawsze w sobie coś odrażającego. Bo Judyta 
po zabiciu Holofernesa, choć zbawia naród, sama jednak jest morder­
czynią. Przytem kobieta z uciętą głową w ręku, to co ma być uoso- 
hieniem łagodności, cieszące się z morderstwa, mu«i razić widza. Dale­
ko więc stosowniejsza, więcej poezyi w sobie mająca jest ta chwila 
w  której Judytę Vernet przedstawił.

Piękną harmonią kolorów mile wabi oko drugi obraz oryginalny, 
Herbsthofiera, w rozmiarach wielkich- P oku szen ie  ho . Antoniego. Ma­
larz odsląpił od tradycyi szkół malarskich, wyobrażających św. An­
toniego, już w  wieku podeszłym  na pokusy szatańskie wystawione­
go, Sw. Antoni wyobrażony jest tu w  pełnej sile wieku. Szatan zja-

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . K allenb ach .

wia się w postaci dwóch niewiast. Widać w ś. Antonim m łoda krctv 
wzburzoną, w łosy  mu na głowie powstają. On konwulsyjuie prawie 
trzym a się podstawy krzyża, a choć w twarzy namiętność silna si? 
przebija, widać jednak silne postanowienie, widać iż oprze si? 
wszelkiej pokusie, iż się nie zachwieje. Jedna z niewiast je s t uoso­
bieniem zmysływości wyzywającej, druga blada, słaniająca się, wabi 
go właśnie tą swoją biernością. Pędzel bardzo piękny, zgodność ko­
lorytu nadzwyczajnie miła.

Przejdźmy teraz do orgindnych obrazów pęzla Tysiew icza: i
Dwa wielkich rozmiarów obrazy, przeznaczone do kościołów 

przedstiwiają jeden ś. Piotra, drugi ś. Pawła. Obrazów ś. Piotra 
zupełnie do siebie podobnych zrobił dwa p. Tysiewicz. Jeden zaku­
pił rząd francuzki na wystawie paryskiej, sobowtór zaś tamtego przy­
w iózł tutaj p. t . Wykonanie j"s t bardzo piękne, koloryt harmonijny, 
a co bardzo ważna, rysunek jak naipopra vuiejszy. Św. Piotr wspar­
ty jest na mieczu, którym uciął ucho Malchusowi, w prawym ręku 
trzyma klucze od nieba. W głębi kur piejący, przypomina trzykrotne 
zaparcie się j-go, a morze w oddaleniu, stan jego rybacki. (D. n .) i

P r z y je c h a l i  od dnia 8 . do 9. Stycznia do Lwowa.
PP. Małachowski L udw ik, z Rokitna, Zaremba Bolesław, ze 

Złoczowa. Dobrzyński Franciszek, z Tarnopola. Domoradzki Lu­
dwik, z kołodziejowa. Ochocki W ładysław , z Rymanowa, Ba-ań- 
ski Karol, z. Chłopczyc. Kotkowski Apolinary, z llawłowie. Jani­
szewski Peofil, z Krzemieńca. Zborowski Prosper, hr. ze Skołyszyna.

I I .  Rubczyński Maurycy, z Bdanówki. Tyszkowski Antoni, z 
Miehałowki. Gardowa Jan, z Kalnego. Niewiadomski Tadeusz z Ttili- 
głow. liosnowski Franciszek, z Tartakowa. Żmakowski Jan, z Zada- 
rowa. Lewicki Józef, z Bonowa. Bocheński Wiktor, z Milatycz. Bo­
cheński Jozef, z Głemborzka.

W yjechali dnia 8. do 9. Stycznia ze Lwowa:
PP. Kamiński Jan, do Przemyśla. Lange Ignacy, do Wolicy. Za- 

marsk! Jan, d o  Złoczowa
PP. Stadnicki Aleksander hr., do v 0ścisk. Winogrodzki Albin, do 

Ilłuboezka. Zaremba Bolesław, do Żółkwi. T r z c iń s k i  Jozef, do Dere* 
wacza.

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  1 0  b .  m .  o  g .  2 .  p o  p o l u d

A u g sb u rg  z a  1 00  z ł r .  . 1 2 5 7/ ,  P o ż y c z k a  5 " /, 8 5 V , 4 ' / ,  7 4
H a m b u rg  za  1 0 0  la l. b a n c o  9 3 s/ ,  A k ry e  b a n k u '  . . . .  1 0 3 7
L o n d y n  z a  1 f u n t  s z te r l . ,  1 2  7 Kolej p ó łn o c n a  . . . .  1 9 9 0
M e d y o la n  z a  3 0 0  l i r ó w  —  Oid. in d ......................................  —
P a r y ż  z a  3 0 0  f r a n k ó w  ,  1 4 6 8/ 4 N o w a  p o ż y c z k a  z  lo t e r y ą  1 0 2 ' / ,
A g io  d u k . c e s  —  P o z y e z k a  n a r o d o w a  . . 8 7 7/ s

W c z o ra js z y  K u r s  L w o w s k i  G o tó w k ą  to w a r e m .
Dukat h o le n d e r s k i.................................................z ł r .  5 kr. 48 z łr .  5  kr. 50
Dukat cesarski    5 „ 53  „ 5 „ 55
pó łim peryał Z| ,  ro sy j8 lli................................... 10  1 „ 1 0  „ 4
Rubel srebrny r o s y j s k i ..................................... ........ 1 „ 57 „ 1 ,, 52
T alar pruski ....................................................... „ 1 „ 55  „ 1 „ 58
Polski kuran t i p ięciozłotów ka . . .  „ 1 „ 24 1 „  25
Galicyjskie listy zastawne za 100 z łr . bez kuponu „ 9 0  1( 3 0  „ 81 „ —
Obligacye. iudem nizacyjne 74 — do 74 z łr . 15 kr.

ŴYSTAWrOUKAZIIW
w sali ?.akladu Narodowego Ossolińskich.

o t w a r t a  c o  d z i e ń  o d  1 0 . g o d z i n y  z  r a n a  a ż  d o  z m r o k u  , 

I f ś f c p  o r f  o ttnbtf, b ez  w y ją t k u  c o d z ie n n ie  2 0  k r. m . k .
D la d z ie c i  d o  la t 10,' p o ło w a  c e n y .

n g esa  m it.
Die Damen unserer Stadt móehte ich auf eine so eben in Berlin 

unler dem Tdel . D e r  Bazar" erscheincnde neue M u s t e r - Z e i t u n g  
nebst U n t e r h a l t u n g s b l a t t  aufmerk<am rairhen, welche fiir den 
Preis von 1 fi C. M. pro Quarlal das Unglaublirhe liefert Unter den 
beigegebenen reizenden Musterblattern ist inraentli h die Behage mit 
P r o b e n  v o n  Z e u g s t o f f e n  ebenso originell a|< niquaut. Die Zei- i 
lung ist zu haben in der Buchhandlung von J .  M i l ik o w s k i  iu Lem­
berg. (203. 2—3)

Z drukarni E . W in inrzn .


